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D ru k ie m  i n ak ła d e m  D ru k a rn i  N a d w o r n e j  W .  Deekera  i S p ó łk i  w  P o z n a n iu .  —  R e d a k to r  o d p o w ie d z i a ln y :  N.  K am ie ńsk i  w  P o z n a n iu .

Telegraficzne wiadomości.
B e r n ,  5. L ip ca .  —  Z g ro m a d z e n ie  z w iąz k u  z ag a jo n o  i P io d a  z T e s y n u  

zo s ta ł  z a m ia n o w a n y  p re z e s e m  r a d y  n a ro d o w e j .
P a r y ż ,  d. 4. L i p c a . —  M o n i t o r  d o n o s i ,  ze  artn ia  ro s y jsk a  z P e ­

te r s b u rg a  o t r z y m a ła  ro z k a z ,  d o  o b sa d z e n ia  ks ięs tw  n a d d u n a jsk ich .
P a r y ż ,  d n .  5. L ip ca .  —  Na g ie łdz ie  u p o w sz e c h n i ło  się m niem anie ,  

że  p o k ó j  "u trzym a się. S p o d z ie w a ją  się p od n ie s ie n ia  k u rsu .
W i e d e ń ,  d . 6. L ip ca .  —  A rm ia  ro s y jsk a  w k r o c z y ła  d o  ks ięs tw  

n a d d u n a js k ic k  w d n iu  2. L ip ca  p o d  j e n e r a łe m  D a u n e n b e rg ic m .  P rze jśc ie  
n a s tąp i ło  p r z e z  D u n a j  częścią  po d  S k a lien y ,  częścią  p o d  L eo w a .  P ie rw szą  
d ro g ą  p o s z e d ł  k o rp u s  p r z e z n a c z o n y  na  o b s a d z e n ie  M u ltan ,  d ru g ą  k o rp u s  
p r z e z n a c z o n y  na o b s a d z e n ie  W o ło s z c z y z n y .

B r u k s e l a ,  d. 4. Lipca .  —  Dzis iejsza I n d e p c n d a n c e  B e l g e  p o ­
w ia d a ,  że  r z ą d ’f r ancuzk i  o t r z y ma ł  n o tę  od  r ządu  ang i e l sk i ego ,  iż Anglia 
n ie  u pa t r u j e  w y p o w i e d z e n i a  w o j n y  w  o bsa dze n i u  a rmią  ro sy j sk ą  ks ięs tw 
nadduna jsk ic l i  i z t ego p o w o d u  u i e w y d a  r o z k a z u  swe j  f locie do  przejścia
D ar d a n e ló w .

B e r l i n ,  d. 7. L ipca . —  N aj.  P an  r a c z y ł  z a m ian o w ać  ta jn e g o  n ad -  
r a d z c ę  f in a n so w e g o  i re f e ru ją c e g o  ra d z c ę  w  m in is te rs tw ie  s ta n u  C o s te -  
n o b le ,  rz e c z y w is ty m  ta jn y m  u a d ra d z c ą  r e j e n c y jn y u i ,  i r a d z c ę  r e je n c y j-  
n e g o  H e g la  ta jn y m  ra d z c ą  r e j e n c y jn y m  i r ad z cą  r e f e ru ją c y m  w m in is te r ­
s tw ie  s tanu .

B e r l i n ,  dn ia  6. L ipca .  —  N aj.  k ró l  b a w a rs k i  z n a jd o s to jn ie j sz ą  
s w ą m a łżo n k ą  p rz y b y l i  w c z o ra  w ie c z o re m  po c iąg iem  n a d z w y c z a jn y m  
z D re z n a  d o  B er l ina  i pow ita l i  ich k ró l  J e g o m o ś ć ,  k ró lo w a  Jm o sć ,  
j. k. w. książę A d a lb e r t  i k siążęta  d o m u  k ró le w s k ie g o  tu  o b e cn i  w d w o rc u  
ko le i  anha ltsk ie j .  P o c z e m  n a jd o s to jn ie j s i  goście  w ra z  z N aj.  p ań s tw em , 
książętam i d o m u  k ró le w s k ie g o  w y je ch a l i  do  P o c z d a m u  ua  ko le i  zc lazne j 
i s tanęli w  za m k u  S a n s s o u c i .

—  N o ta  o k ó ln ik o w a  r z ą d u  p ru sk ieg o  w sp ra w ie  w s c h o d n ie j ,  je s t  d a ­
to w a n ą  w e d łu g  H a m b u r g e r  N a c h r i c h t e n  z 12. C z e rw c a .  W  niej 
w y n u r z o n o  ż a l ,  z e  s p r a w a  na w sc h o d z ie  g r o ź n y  w zię ła  k ie r u n e k ,  z d a ­
niem  do p o z n a n i a , że  P r u s y  c z y n n e g o  u d z ia łu  w tej sp r a w ie  b r a ć  nie 
b ę d ą  i zajm ą s ta n o w isk o  n eu tra ln e .

Mossy a.
A s s e m b l e e  N a t i o n  a l e  d o n o s i  p o d  dn iem  3. L ip c a :  tw ierdzil iśm y 

w c z o r a j ,  że d e p e sz e  n a d e sz ły  z w ia d o m o ś c ią ,  iż z  P e te r s b u rg a  w y sz e d ł  
ro z k a z  d o  armii na g ran icy  tu re ck ie j  s to jące j ,  a b y  r u s z y ła  w  p o c h ó d  do 
ks ięs tw  n add un a jsk ic l i .  D o d a l i ś m y  z nasze j  s t ro n y ,  że  w k r o c z e n ie  to  do 
księstw  nastąpi m ię d z y  5. a 6. L ipca .  P o sp ie sz a m y  w ię c  te ra z  z  o św ia d c z e ­
n iem  ze  nas ściśle n iez a w ia d o m io n o .  P r a w d a ,  ż e  zgad za ją  się w sz y s tk ie  
w ia d o m o ś c i  z P e te r s b u rg a  i N ie m ie c ,  iż je n e ra ł  G orczaków ' o t r z y m a ł  r o z ­
k az  d o  p rz e jśc ia  P r u t u ,  w iado m o śc i  a toli w  tej m ie rze  u r z ę d o w e j  d o tąd  
l i ieo trzy m aliśm y .  C o  do  p rz e k r o c z e n ia  P r u t u ,  k rążą  ty lk o  d o m y s ły ,  
k tó r e  b y ć  m o g ą  b a r d z o  p r a w d o p o d o b n e m i ,  ale z a w sz e  p o z o s ta n ą  ty lk o  
d o m y s łam i .  C  o n s I i  t u t i o n u e  I m ów i o tern sam em  co  n a s t ę p u je :  d o tąd  
n ic  n ie o g ło s z o n o  u rz ę d o w e g o  w tej m ie rz e ,  a le  p o n ie w a ż  rząd  n iem oźe 
nic p o w ied z ie ć  d o p ó ty ,  d o p ó k i  r z ec z  n ie  jes t sp e łn io n ą ,  p rz e to  nie w y ­
p ły w a  z jego  m ilczen ia ,  że w iad o m o ść  jes t p ło n n ą .

Fraucya.
P a r y ż ,  dn . 3. L ipca .  —  H r .  W o r o n c o w  p r z y b y ł  tu  jak  p o w ia d a ją ,  

ce lem  zn ies ien ia  się z p o s łem  rossy jsk im  K ise lcw em  i o św ia d c z e n ia  mu 
w o l i  o s ta te czn e j  c e sa rza  rossy jsk iego .  Z a led w ie  d o w ie d z ie l iś m y  się o  jego 
p r z y b y c i u ,  a ju ż  w ra c a  d o  P e te r s b u r g a .  M in is te r  sp ra w ie d l iw o śc i  hr.  
P an in  t a k i e  w ra c a  z ro d z in ą  do  P e te r sb u rg a  i n ie b ę d z ic  u ż y w a ł  w ód  
f r a n c u sk ic h ,  do  k tó ry c l i  z  ro d z in ą  p r z y b y ł  p o  zd row ie .

—  R a d a  s tan u  mieć  b ę d z ie  fe r ie  od  1. S ie rp n ia  do  1. P a ź d z ie rn ik a .  
R a d y  je n e ra ln e  zaś  zas iadać  b ę d ą  po  d e p a r ta m e n ta c h  od  22. S ie rp n ia  do 
7. W rz e ś n ia .

—  Pan  M o r n y  w y je c h e ł  w c z o ra  d o  H o la u d y i .
—  K siąże  H ie ro n im  w y p ra w i ł  w c z o ra  c e sa rz o w i  i c e s a r z o w e j  wielki 

o b ia d  w  palais  r o y a l ,  d o k ą d  c e sa r s tw o  w ra z  z księciem i k s iężną  A lb y  
p rz y b y l i  s z e ś c io k o n n y m  p o ja z d e m .  P ó źn ie j  b y l i  w  te a t rz e  f rancusk im , 
a po  r e p r e z e n ta c y i  w ró c il i  d o  St.  C lo u d  p o d  z a s ło n ą  o d d z ia łu  k ira s ie rów .

 Z r o z k a z u  m in is tra  w o jn y  m a ją  b y ć  w szy s tk ie  c h o rą g w ie  n ad an e
p rz e z  p o p rz e d z a ją c e  r z ą d y  g w a rd y i  n a r o d o w e j  z n is z c z o n e ,  s k o r o  znaki 
cesarsk ie  n ie d a d z ą  się n a  n ich  umieścić .

—  W e d ł u g  te legra f iczne j d e p e sz y  z  T u l o n u ,  a d m ira ł  H a m e l in  dziś 
u d a ł  się na  p a ro w e j  k o rw e c ie  P lu to n  do  f lo ty  m o rz a  ś ró d z ie m n e g o ,  s t o ­
jącej p r z e d  D a rd an e lam i .

—  P a y s  m ów i dziś  zn ó w  o tu r e c k ie j  sp ra w ie  i n a z y w a  o b sad z en ie  
księstw  n a d d u n a js k ic h  b e z c z e ln e m  u s i ło w a n ie m ,  k tó r e  zmusi T u r c y ą  d o  
w ez w a n ia  sw o ich  s p r z y m ie r z e ń c ó w  o p o m o c .  P o c z e m  o tw o r z y  T u rc .ya  
D a rd a n e le  flo tom  sp rz y m ie rz o n y m  i o d e p r z e  p r z e m o c  p rz e m o c ą .  N iew ie  
p rz e c i e ,  czy l i  d o  o s ta tecznośc i d o p u śc i  R o s s y a ,  n ie w ie ,  jak i jes t  z am ia r  
r z ą d u  fran cu sk ieg o ,  b o  ta jem n ic  teg o  r o d z a ju  n iep o s iad a .  W k o r ic u  je d n a k  
P a y s  to n  w o je n n y  zm ien ia  i sąd z i ,  że  R o s s y a  p o  o b s a d z e n iu  M u l ta n  i 
W o ło s z c z y z n y  p o c zu ie  się u k ła d a ć ,  a r z ecz  ca ła  p o k o je m  się z a k o ń c z y .  
P r a w d a ,  ze  P a y s  s u r o w o  się o b c h o d z i  w  tym  a r ty k u le  z R o s s y ą ,  ale 
ty lk o  co  do  form y, b o  p o w ia d a ,  że  p rze jśc ie  P r u t u  p r z e z  R o ssy ą  b ęd z ie  
m o ra lną  k lęskę c e s a r z a ,  a n a w e t  k a rą  za ju n a c k ie  w y s tą p ie n ie .  M ó w i :  
J e ż e l i  Rossia  po  p ro s tu  o g ran iczy  się na  p rze jśc iu  P r u t u ,  b e z  p o s u w a n ia  
się d a le j ,  n a ten c zas  jasną  b ę d z ie  r z e c z ą ,  że  c h o d z i  ty lk o  o k w e s ty ą  źle 
z ro z u m ian e j  miłości w ła sn e j ,  w e d łu g  n a sz e g o  ro z u m ie n ia .  M os t ,  k tó r y  
rzu c i  p r z e z  o w ą  r z e k ę ,  b ę d z ie  ty lk o  ś r o d k ie m  d o  o ca le n ia  h o n o ru ,  k tó r y  
co fan iem  się b y ł b y  s k o m p ro m i to w a n y .  N ie  w ie m y  p r z e t o ,  c z y  w y p o ­
w ie d z e n ie  w o jn y  p rz e c iw  fak tow i ',  n ie b ę d z ie  z g u b n ie js z y m  d la  m ora lne j  
w ie lkośc i  k o lo su  p ó łn o c n e g o ,  aniżeli T u r c y i .  R o ssy a  p r z y  te j s p o s o b n o ­
ści, ró ż n e g o  ro d z a ju  n ie sp raw ied l iw o śc i  d o p u śc i ła  s ię ;  je j p o l i ty k a  b y ł a  
g w a ł to w n a ,  n ie p r z e z o rn a ,  n i e s p r a wi ed l iw a  i n iew cze sn a .  P rze jśc ie  P ru tu ,  
z k tó reg o  n ie  chcą  w y w o d z ić  p r z y p a d k u  w o je n n e g o ,  o k r y w a  taką  p o l i ­
ty k ę  śm iesznośc ią  i n ie  w iem y, c z y  to n ie  b ę d z ie  k lęską  i" k a rą  za razem , 
d a le k o  g roźn ie jszą  o d  z b r o j n e g o  o p o ru .  W i d a ć ,  £e P a y s  c h c e  k a rać  
R o s s y ą ,  p o z o s ta w ie n ie m  jej s p o k o jn ie  w  ks ię s tw ac h  n ad d u n a jsk ic l i .  A s -  
s c m b l e e  N a t i o n a l e  ów  ro s y jsk i  m o n i to r  w  P a r y ż u  tego  s a m e g o  so b ie  
dziś ż y c z y .  P rz y z n a je  w p r a w d z i e ,  ż e  t r a k ta ty  p rze jśc iem  P r u t u  b ę d ą  
zg w a łc o n e  i ż e  f lo ty  m ieć b ę d ą  te r a z  p r a w o  d o  p rze jśc ia  D a r d a n e ló w ,  
m im o to  z ak l in a  rząd  f r ancu zk i  d o  u m ia rk o w a n ia  i n ie p o z w o le n ia  f lo c ie  
sw e j  w ejść  d o  D a rd a n e ló w .

—  M in is te r  ro sy jsk i  K isse lew  nic o p u śc i ł  d o tą d  P a ry ż a .  P o g ło s k a  
p rz ec iw ic  ob ie g a jąca  o je g o  w y b ie r a n iu  się d o  P e te r s b u rg a  z tą d  z a p e w n e  
p o w s ta ł a ,  że  z ło ż o n e  w b a n k u  tu ta js zy m  2  m i l io ny  fr . o d e b ra ł .  O  w y -  
jeźd z ie  je g o  z P a ry ża  w ca le  n ie ro z m a w ia n o  w  h o te lu  jego  poselsk im . P a n  
K ise iew  o d w ied z i ł  w ieczo rem  k lu b  z a g ra n ic z n y .  R ó w n ie  n ie p o tw ie rd z a  
się w ia d o m o ś ć  o p o w ro c ie  f r a n c u z k ie g o  p o s ła  z  P e te r s b u rg a .  Z d a je  się 
n a w e t ,  że  d w ó r  f rancuzk i nag le  s ta ł się s p o k o jn ie j s z y m ,  b o  P a y s  dziś 
radz i  n a w e t ,  a b y  rz ą d  p o z o s ta w i ł  R o s y a n  w k s ię s tw ach  n ad d u n a jsk ich  
w p o k o ju .  T r u d n o  p rze c ie  p r a w d y  d o c ie c ,  b o  d y p lo m a to m  p o  to  d a ­
n y m  jes t  j ę z y k ,  a b y  p ra w d y  n ie  p o w iad a ł .

—  D e b a t y  dziś d o n o sz ą  z Anglii :  w e d łu g  k o re s p o n d e n c y i  z a n ­
gie lsk ich  p o r tó w ,  wielki ruch  o d b y w a  się p o  ta m e c z n y c h  a r s e n a ła c h  m o r ­
skich . U z b ra ja ją  o k rę ty  w  n a jo b s z e rn ie js z e  ro z m ia r y .  W e  w szy s tk iem  
jes t d o s ta te k ,  ty lk o  b rak  m a j tk ów . M im o zn ie s ien ia  a k tu  n aw ig a c y jn e g o ,  
k w itn ie  p ry w a tn a  m a ry n a rk a  i je szcze  w ż a d u y c h  la tach  ty le  o k r ę t ó w  nie 
z b u d o w a n o ,  co  w  d w ó ch  o s ta tn ich ,  co  też  za  s o b ą  p o c ią g n ę ło  p o d w y ż ­
sze n ie  p ła c y  m ajtkom . M im o w y s o k ic h  n a g ró d  i ż o łd u  z t r u d n o śc ią  p r z y ­
c h o d z i  zac iągać  m aj tków  na  flotę. C o  się zać  t y c z y  z a p a só w  m a r y n a r ­
sk ich  i b o g ac tw a  po a r s e n a ł a c h , p o k a z a ło  się d o p ie ro ,  g d y  p o c z ę to  w y ­
nosić  na  o k rę ty  w szys tk ie  p r z y b o r y  p o t r z e b n e .  N ie  jed n o  o k o  m a r y ­
na rsk ie  o lśniło  na ich w id o k .  G o d n e  u w ag i ,  jaki p o s tę p  u c z y n io n o  
w  u z b ra ja n iu  okrę tów  i b u d o w a n iu  frega t s z r u b o w y c h .  W e d ł u g  listu 
z M al ty ,  adm ira ł  D u n d a s  o p u śc i ł  p rz y s tań  ta m ec zn ą ,  tak  j a k b y  sz ed ł  do  
w alk i."  S z tab  angielski m ieszka  z w y c z a jn ie  p o  b a te r y a c h  o k r ę t u ,  g d y  
ty m c zasem  fra n c u z c y  s z t a b o w c y  m ieszka ją  w d u ż y m  sa lo n ie ,  w  k tó r y m  
za razem  baw ią  się i jadają .  A d m ira l  D u n d a s  ca łą  flotę sw o ją  p o s taw i ł  
na s to p n ie  w o jn y ,  tak ja k b y  s tał p r z e d  n ie p rz y ja c ie le m .  K a z a ł  zn ieść  
w szy s tk ie  p rz e p ie rz e n ia ,  w szys tk ie  m iesz k a n ia  p o  o k rę ta c h  i dziś jeg o  
o f ice ro w ie  syp ia ją  jak m a j tk o w ie  p o  z a w ie s z o n y c h  matach. L u b o  to  jes t  
w ie lk a  o f ia ra ,  a le  znoszą  ją o f i c e ro w ie  ang ie lscy  z o c h o t ą ,  b o  ad m ira ł  
D u n d a s  p o w sz e c h n ie  jes t uw ie lb ian y .

P a r y ż ,  dn. 24. C z e rw ca .  —  ( K o resp . C%.) O k ó ln ik  hr. N esse ldo rfa ,  
zna laz ł  zup e łn ie  p rz e c iw n e  p rz y j ę c ie  w  Anglii niż w e  F ra u c y i .  P om im o  
p o g ró ż k i  w o je n n e j  k tó rą  o b e jm o w a ł ,  o k ó ln ik  ten  u w a ż a n y  w e F r a n c y i  za  
p o k o jo w y ,  k ie d y  w Anglii u w a ż a n y  je s t  za  w o je n n y .  T i m e s ,  p ó łu rz ę -  
d o w y  o rg a n  g a b in e tu ,  po w s ta ł  u a  o k ó ln ik  i jego  r o z u m o w a n ia ,  a le  p o ­
w sta ł  z a ra z e m  i na  F r a n c y ą ,  jako sp r a w c z y n ią  o s ta tn ich  nieporozum ień
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na wschodzie. Jak się zakończy ostatecznie sprawa wschodnia? Cesarz 
M ik o ła j szukać w o jn y  niezechce, w obec złączonych z sobą F ra n cy i 
i  A ng lii. W y z n a ją  to sami Rosyanie, baw iący w  Paryżu, Cesarz nienioże 
jak  szukać honorow ego w yjścia  z trudności, tj. otrzym ać przejście P rutu  
od F ra n cy i i A n g lii, a nową gwarancyą re lig ijną od T u rc y i. W szys tko  
pokazu je , że czego pragnie o trzym a. F raucya i A ng lia  zgodz iły  się, że 
sąd czy przejście P ru tu  ma być  uważane za casus b e lli,  będzie zosta­
w io n y  sarne'j T u rc y i. T im e s  doda ł, że T u rcya  może nieuważać prze jś­
cia P rutu za casus b e lli i poprzestać na samej protestacyi. W czo ra j zaś 
doda ł, że A us lrya  pode jm uje  się ro li m e d ya lo rk i, i że p. de B ruck  stara 
się w Stambule o o trzym anie innej redakcy i n o ty  dyp lom atyczne j, jak ie j 
Rosya od T u rc y i się domaga. W o jn y  zatem niebędzie, ale przejście 
P ru tu  zapewne nastąp' Na (o n iepozw ala ł cesarz N apoleon, ale Anglia 
w olę jego przem ogła. M ów ią , że cesarz rozda rł z nieukoutentow aniem  
depeszę, którą w tym  względzie z Lo n d yn u  odebrał. M ó w ią , że bardzo 
zimno trak tu je  p. K isielewa, i że na dw u kro tn e  zapytan ia : jak znajduje  
okó ln ik  lir . Nessełrodego, odpow iedz ia ł: «odpowie się na niego." Syn 
księcia M eużykow a p rz y b y ły  św ieżo do Paryża, dz iw i się pub liczn ie  
obaw ie w o jn y  i g łos i, że w R osyi n ik t o niej u iem yśli. W . księżna M a- 
rya  córka cesarza M iko ła ja , zapytaw szy się o jca , czy może jechać do 
A n g lii,  odebrała odpow iedź że może, i że będzie w niej dobrze p rz y ­
jętą. Lo rd  Aberdeen przem ógł w idocznie  w gabinecie angielskim i w y ­
m ógł, że przejście P ru tu  nie będzie uważane za k ro k  w o jenny. Ma on 
przeciw  sobie opinią dzienn ików , ale w A n g lii op in ia dz ienników  prędko 
się przemienia i zdaje się na sąd ludz i dośw iadczonych. L o rd  Aberdeen 
miał ośw iadczyć w licznem g ro n ie , iż nie zerw ie w ojennie  z cesarzem, 
którego jest p rzy jac ie lem . P rzy  takiem usposobieniu gabinetu angielskie­
go, trudno przypuścić, aby przejście P ru tu  da ło  N apo leonow i 111. pozór 
do pow ołan ia  200,000 wrojska. Jeże li przejście nastąpi, da ono ty lk o  po ­
zó r g iełdzie do spadku. Tego spadku lękają się spekulanci, chociaż są 
do niego p rzygo tow an i.

—  P rzew idzenie niemal urzędow e C o n s t i t u t o n e l a ,  że sułtan nie 
ogłosi teraz firm anów  potw ierdza jących p rzyw ile je  chrześcian, nie spra­
w d z iło  się. S u łtan je  og ło s ił, zapewne z po rady  ambasadorów i dla u ła ­
godzenia R osyi.

Skasowanie m in is te ryum  p o lic y i,  dało pow ód  do licznych komeuta 
rzy . Jedni tłum aczy li oddalenie p. de Maupas różnicą o p in ii w toczącej 
się spraw ie w o jenne j, in n i zaś, co jest pew nie jszem , prostem n ieukon- 
tentowaniem  cesarza z adm in istracyi p o lic y i jencra lue j. P. de Maupas b y ł 
w  ciągłych niesnaskach z prefekturam i i p. de P ers iguy, b y ł nadto jak  tu 
m ów ią, fa iseur, i s tara ł się uczyn ić  n ieodzow nym  i dom inu jącym . S tra ­
szy ł spiskam i, rvyna jdow a l sp isk i, ro b ił liczne aresztow ania, a potem 
pokazyw a ło  się, że spisków n ie b y ło  i że m iędzy aresztowanemi b y l i  
a lbo ajenci p o lic y jn i,  albo g łupcy w idoczn i. W y k ry c ie  zb y t w idoczne j 
p raw dy  w adm in istracyi p. de M aupas, spow odow a ło  skasowanie m in i­
sterstwa. P. de Maupas posiadający sekreta coup d ’E ta t, niemógł jednak 
b y ć  trak tow anym  z b y t surow o i strąconym  do prostego seuatorstwa. 
D zis ie jszy M o n i t o r  m ianuje go ambasadorem do N eapo lu  w  miejsce 
p. B arro t. Zabawnem b y ło , że żal nad skasowaniem m in is te ryum  p o lic y i 
w y n u rz y ły  A s s e m b l e e  N a t i o n a l e  i S i c c l e .  A s s e m b l e e  N a t i o -  
n a l e  ża łu je  pana L a to u r-D u m o u lin , d y re k to ra  w yd z ia łu  księgarstwa 
i dz iennikarstw a, cz łow ieka  uprzejm ego i dawnego dzienn ikarza , k tó ry  
z dziennikarzam i poslępuw ał p raw ie  po koleżeńsku. K ie d y  praw a Cesar­
sko prasowe w p ro w a d z iły  dzienn ikarzów  w p ra w d z iw y  ambaras o czem 
pisać mogą, on im dawał p rzy jac ie lsk ie  rady. T o  też redakto row ie  dzień 
n ik ó w  udaw ali się do niego z każdym  w ażnie jszym  a rtyku łe m , k tó ry  
ogłosić zam yślali. T ym  to  sposobem p. L a to u r-D u m o u lin  stał się p rz y ja ­
cielem dz ienn ika rzy , a ceuzorem jeże li nie de ju re  to de facto dz ienn i­
ków . C o do S i e c i e ,  len ża łow a ł p de Maupas z p rz y w ile ju , jak i o trz y ­
mał prow adzenia opozycy i repub likańsk ie j. P rz y w ile j ten może jednak 
zatrzym ać i pod p. de Persigny, z p rzyczyn y , że rząd  dzisie jszy chce n o ­
sić na sobie barwę republikańską.

—  D zis ie jszy M o n i t o r  ogłasza k ilka  w ażnych dekre tów : ks. de Pa- 
doue, B e rge r, p re fekt Sekwany, M erim ee akademista i m argrabia de la 
Y a lle tte  są m ianow ani senatorami. Pana Berger zastępuje w  p re fekturze  
S ekw any pan Hausmann, p re fekt de la G iro n d e . P. B a rro t przechodzi 
na ambasadę brukselską w  miejsce pana H is de B utenval, k tó ry  jest ty lk o  
m ianow any radzcą stanu. P. H is de B u tenva l, c z ło w ie k  c ie rpk i i k łó t l i­
w y , niemógł być d łużej zostaw iony w Brukse lJ i. Jego postępowanie 
w  B ru kse lli p rzyczyn iło  się w ie le  do n iechęci, jaką  okazu je  dzisiaj B e l­
gia do F ra n cy i. Oddalenie p. Berger z p re fe k tu ry  S ekw any b y ło  odda- 
wna p rzew idyw anen i. D zis ie jszy M  o n i t o r  ogłasza także dekre t regu lu ­
jący praw o noszenia cudzoziem skich dekoracy i. D e k re t ten b y ł bardzo 
pożądanym , bo po łow a  praw ie Paryża nosiła bezka rn ie  dekoracye.

—  D uchow ieństw o pa ryzk ie  w ie le  się in teresuje oborem  nowego je ­
nerała jezu itów , na k tó ry  udają się jezu ic i z ró żn ych  kra jów . D z ienn ik i 
francuzkie  z ro b iły  uwagę, że m iędzy jenerałam i je z u itó w  b y ło  11 W ło ­
chów, 4 H iszpanów, 2 Belgów, 1 Niemiec, 1 Czech, I  P o lak, l  H o lender 
a że żadnego Francuza n ieby ło .

— Z ło tn ik  Lem ou ie r p racu je  nad koroną cesarsk.ą.
— ^D ow iadu ję  się, że te j nocy  miano aresztować znowu oko ło  40 

osób, że między aresztowanemi ma się znajdować w itd u  księży, a nawet 
w ika ryusz jenera lny arcybiskupa, i że a rcyb iskupa mia no zostaw ić w jego 
mieszkaniu, pod obserwacyą p o lic y i. O  ile  szczegóły tej w iadom ości są 
pew ne, pow iedzieć w tej ch w ili nieumiem.

—  Jak daw nie j rob iła  w  Paryżu fu ro re  sztuka: L  a d a m e  a u x  C a ­
me  I i as, tak dziś ro b i furore sztuka le s  f i ł l e s  d e  IM Ia rb re . Ostatnia 
jest moralna i obrócona przeciw p ie rw sze j. Te same ko b ie ty  uczciwe, 
k tó re  daw nie j p łaka ły  nad umierającą wszteczuicą, dają dziś rzęsiste o k la ­
ski a k to ro w i złorzeczącemu wszetecznicom. O b ie  sz tu k i grane są na tym  
samym teatrze W odw du i przynoszą d y re k to ro w i sow ibe ko rzyśc i.

AnylUi. J
L o n d y n ,  2. L ipca. ly g o d n ik  torysoski T h e  P r e s s  donos i, że 

cesarz rosy jsk i stanow czo się ośw iadczył w o b e c  poshśw  francuskiego

i augiełskiego, iż nawet zniszczenie f lo ty  jego nieWstrżyma go od 
napaści na T u rc ią , gdzie chce zadosyćuczyn ien ia , jak ie  jem u się 
należy. Cesarz żali się, na postępowanie Aberdeena, k tó re  zupełnie 
się sprzeciw ia ośw iadczeniom , jak ie  dał osobiście pauu B ruuuow . P o­
dobno pau B runnow  o trzym a ł rozkaz, aby się nieznosił z prezesem m i­
nisterstwa angielskiego i og ran iczy ł na relaciach urzędow ych z sekreta 
rzem stauu spraw zagranicznych.

—  U w agi dziennika T i m e s  o najściu księstw naddunajskich poda je­
my tu w skróceniu : jeże li w kroczenie arm ii rosy jsk ich  niema b yć  w y p o ­
w iedzeniem w o jn y , ty lk o  środkiem  do zmuszeuia T u rc y i,  natenczas po ­
stępowanie to jest ty lk o  naśladowaniem podstępu, jakiego się chw yta ł 
N apo leon, aby osłonić swe gw ałtow ne napaści. K iedy  jego arm ie w roku  
1808 do H iszpanii w kracza ły, to też nie c z y n iły  tego w skutek w yp o w ie ­
dzenia w o jny , ty lk o , jak  pow iadał, celem przyjacie lskiego obsadzenia 
królestwa. W e d łu g  tej samej zasady m og liby  F rancuz i w kro czyć  do 
B rukse li i T u ry n u  i zosta łyby w skutek tego wszystkie prawa te rito ria lne j 
n iepodleg łości zawieszone. Naszych interesów, tudzież w szystkich n a ro ­
dów  trudn iących się handlem, do tyczy  wszystko, cosięściąga do żeglugi po 
D una ju  i g d yb y  Rosianie podw iąza li tę arcyważną ży łę  handlu lub  prze­
szkodzili w yw o z ić  zboze z po rtów  duna jow ych , wówczas kwestia ta na­
b ra łaby ważność powszechną, a m ianow icie p rzy  zb liżan iu  się żniw , k tó re  
w  n iek tó rych  okolicach stałego lądu wcale się n ieuda ły. D o ląd  nieinam y 
dow odów , c z y li wsku t ek  rozporządzeń R osyi m nóstwo o k rę tów  na D u ­
naju zostało zatrzym anych. W o d a  na m ie liźn ie p rzy  u jściu  S u liu y  n ie ­
ma stać w yże j nad 8 stóp. W  czasach teraźniejszych nader o b fitych  
w  deszcze, woda w D unaju  nieopadla wcale, a trudnoby  b y ło  zatara­
sować ujście jego kam ieniam i lub  zatopionem i statkami. Z tego pow odu  
w ątp im y, aby pogłoski obiegające w le j m ierze, b y ty  uzasadnione, o w ­
szem sądzimy, że w skutek n ieporządku ujście rzek i zostało zamulone 
uatura luym  sposobem. Ta okoliczność p rzypom ina nam, jak ważną rze ­
czą b y ło b y  d l i  handlu , g d yb y  kanał poprow adzonym  został od skrętu 
rzek i pod Rasową, aż do po rtu  w Kuczendi do dawnego ujścia duuajo- 
wego. O dległość w ynos i ty lk o  m il 30 angielskich, a po łow ę tej d rog i 
za jm uje jez io ro , po którem  żeglować można. T a k i kanał odc ią łby  ma- 
now cow ych  skrę tów  D una ju  przeszło 200 m ii angielskich i ujście D una ju  
p o k ie ro w a łb y  w stronę odległą od gran icy  rosy jsk ie j. P rzedm io tu  tego 
uiespuścimy n igdy z naszego oka. Doświadczenie nauczyło, że te ksfę 
stwa i p rzy leg łe  kra je , które  z tu reckich  po rtó w  w yw ożą  zboże statkami, 
mogą współubiegać się z każdym narodem trudn iącym  się ro ln ic tw e m ; 
od fiska lnych ograniczeń są one w o lne  i wszystko, czego p o trze b u ją , do 
podniesienia dobrego b y tu  i uobycza jen ia , zaw isło od poko ju  i w olności 
handlu. Pod temi w arunkam i s ta łyb y  się spichrzam i E u ro p y  i jeże li R o- 
sia uw odzi się nadzieją, że Anglia pozostanie obojętną na tak ważuą kw e ­
stią, natenczas lńemusiała do jrzeć , że ju ż  teraz ztamtąd niezm ierne za­
pasy w yprow adzam y do siebie, które n iepodlegają owem u w ysokiem u 
c ł u ,  p r z e z  k l ó r c  t a r y f a  r o s y js k a  p o w s t r z y m u j e  n a t u r a l n y  r o z w ó j  h a n d lu  
rosyjskiego. W  tej postaci naprzód da się we znaki rosy jsk ie  w ystąp ie­
nie nad Prutem reszcie E u ro p y ; a pouieważ handel angielski tak dalece 
Się rozciągnął, ze mamy stosunki bardzo ważne z w ie lum a dalekiem i k ra ­
jam i p ize to  niemozemy bez nadzw yczajne j obaw y patrzeć na tamowanie 
handlu w  skutek uroszczeń, k tó re  obchodzą w ten sposób całą Europę.

™ j  i Włochy.
M  e d i o 1 a n , 2ą. Czerwca. — W  ostatnich dniach m nóstwo tu osób are- 

szlowano, w skutek pog łosk i, ze nowe powstanie zagraża, gdy tym cza­
sem g łęboka panuje spokojuość. Być może że pow odu  g łęb ie j szukać 
należy i to w  w ypadkach na wschodzie. K ie d y  C zarnogórcy pow stali na­
przeciw  Forc ie  z poduszczeri zagranicznych, a w yp adek tenm a ło  na pozór 
znaczący, później znalazł swe w ytłum aczenie, gdy się rozpoczęła na dobre 
sprawa w schodnia , wówczas zdaje się z zagranicznego poduszczeuia p rz y ­
szło do powstania w M ed io lan ie , dla zrów now ażenia  agitacyi p o lity ­
cznych daleko sięgających. Z  lego pow odu  parallc lę  chciano pociągnąć 
w  ostatnim czasie, kiedy się zanosi na zaw ik łan ia  groźne na wschodzie. 
B yć  więc m oże, iż uieczekając manifestacyi powstańczej, postanow iono 
g run t tajemnych agitacyi zgłębić. P rzekonano się, żc podejrzenia b y ły  
p ło n ne , bo teraz w  ogóle m ało kto  się troszczy o p o lity k ę , a ca ły  k ło ­
po t ogarnia um ys ły  względem żn iw a, jakie  wypadną. W  n iek tó rych  
oko licach L o m b a rdy i uważać trzeba p lony , za zupełn ie  chybioue. M is - 
sia hr. R ecliberg całkiem  się nieudala. M ia ł polecenie zm iany całej adm i- 
n is tia cy i i w ynalezienia średnie j drog i do m ody tikacy i dekretów  ro zp o ­
rządzających sekwestracią dób r w ychodźców . Fraucia i Anglia u jm ują 
się, jak  w iadom o, za biedną Lom bardią. Książe G u iche , poseł francu ­
ski w lu r y n ie ,  poch leb ia ł sobie naw et, że w yn a la z ł nawet drogę do 
rozw iązania kw e s ty i, dotyczącej sekw estracyi dób r poddanych piemon- 
ckich. H r. B u o l n iechciał się a to li wdawać w żadne u k łady . —  W y ja z d  
panów Sirassaldo z L o m b a rd y i, je d yn ych  mężów, k tó rzy  dobrze znają 
W ło c h y  i zawsze op iera li się w yb ryko m  w o jskow e j w ładzy, pokazu je  
na jlep ie j, że hr. Rechberg n ic wskórać nie może przeciw  surowem u w p ły ­
w o w i  marszałka Radetzkjego. Hr. M icha ł S irassaldo b y ł c yw iln ym  na­
m iestnikiem  L o m b a rdy i i na taką samą posadę przeniesiono go do Gracu, 
w idać w ięc, że zupełnie popadł w niełaskę. Jego bratu dano dymisją, 
a b y l fe ldm arszałkiem  poruczn ik iem  w arm ii austryackie j.

Austrya. .
W i e d e ń ,  dn. 28. C zerw ca. —  W c z o ra j po po łudn iu  cesarz w to - 

%varzystwie jeueralnego adjutanta swego bar. K e llue ra , jen. m ajora bar. 
Bam berga, jener. b ron i bar. Hess i fm por. hr- t-o ro u in i, zw iedz ił miasto 
St. P ó lt, i w jechał przez łuk  t r y u m f a l n y  w śród o k rzykó w  radości i b i­
cia w dzw ony. Cesarz p rzy jm ow any  przez biskupa udał się do p rzygo ­
tow anych  dla siebie po ko i w pałacu b iskupim , gdzie się zna jdow ali do- 
wódzca korpusu arm ii fmp. hr. Schaffgotsche, i d yw izyo n e r frnp. l ir  Paar. 
Następnię ra czy ł zw iedzić  b iu ra  starostwa okręgowegoo i sądu kra jow ego 
i w yp y tyw a ć  się o każdy szczegół, a nawet obe jrza ł starannie więzienia- 
W ieczo rem  miasto b y ło  rzęsisto ośw ietlone; cesarz przejeżdżał u lice 
o toczony obyw ate lam i niosąccmi pochodnie pośród ok rzykó w  radosnych 
n iezm iernego tłum u zewsząd nagromadzonego. S towarzyszenie męzkiego
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śp ie w u  miało z a sz c z y t  o d p ra w ić  p o d  o k n a m i se r e n a d ę .  C e s a rz  w y ra z i ł  
sw o je  z a d o w o le n ie  i z a m ie rz y ł  p o  z w ie d z e n iu  n a z a ju t rz  z n a jd u ją c y c h  się 
(u zak ła d ó w  w o jsk o w y c h  i p rzeg ląd z ie  m ie jscow ej  za łog i puśc ić  się p r z e d  
p o łu d n ie m  w p o d r ó ż  p r z e z  H e r z o g e n b u r g  d o  K rem s.

—• G a z .  w i e d e ń s k a  z am ieszcza  ro z p o rz ą d z e n ie  n acze ln e j  k o m e n ­
d y  a rm i i ,  tu d z ież  m in is te rs tw  s k a r b u  i sp r a w  w ew n .  ty c z ą c e  się o p ła ty  
e g z e k u c y jn e g o  i śc igan ia  ta k o w e g o  p rz e z  w o jsk o ,  a to  w  całej m o n a ich i i  
w y ją w s z y  z iem  w ło sk ic h ,  T y r o l u  i P o g ran icz a  w o jsk o w e g o .

T re ś ć  lego  p o s ta n o w ie n ia  je s t :  W y s ła n i  d o  ściągnięcia  p o d a  ko w 
żo łn ie rze  mają b y ć  n a ty c h m ia s t  p rzez  p r z e ło ż o n e g o  gm in y  w k w a te r o ­
w ani d o  m ie szk an ia  d e b e n la  p o d a tk o w e g o ,  k tó r y  ma im d ać  p o m ie sz c z e ­
nie i o b iad  jak w  z w y k ły m  k w a te ru n k u  p rz e c h o d n im .  K a ż d y  d e b e n t  
p o d a tk ó w  płac ić  ma w  kasie  p o d a tk o w e , ,  tam  zaś ,  gdzie  p o d a tk i  w y b ie r a  
p rz e ło ż o n y  gm in y  u o n e g o ż ,  e g z e k u tn e g o  3 kr. a p o  7 dn iach  6 l i r  Ż o ł ­
n i e r z  w s ta w io n y  na  e g z e k u c y ę  p o b ie r a  3  kr. p o  u k o ń c z o n e ,  e g z e k u c y i  
i ta k o w a  p łaca  w rę c z o n ą  mu b ę d z ie  w  u rz ę d z ie  p o d a tk o w y m .  D e b e u c i  
p o d a tk o w i ,  k tó r z y  p rz e d  u p ły w e m  te rm in u  e g zek u cy i  w y k a ż ą  się z u is z ­
czenia p o d a tk u ,  w o ln i  są od  e g z e k u c y i  tak  w k w a te r u n k u  jak  i w  op ła -  
cie od  dnia  w y k a z a n ia  się. Ł g z e k u c y a  m e  m o ż e  t rw a ć  d łu że j  , a k  dni 
14. P r a w o  to o b o w ią z u je  o d  1. L ip c a  r. b . _

  A r ty k u ł  K o r .  a u s t r .  ty c z ą c y  się u o m in a c y i  u rz ę d n ik ó w  p o l i ty ­
c z n y c h  w W ę g r z e c h  b rz m i :  » C es .  G a z .  w i e d .  og łasza  uajw . p o s t a n o ­
w ien ie  z d. 21. b. in., k tó re  z a p ro w a d z a ją c  o rgan izm  p o l i ty c zn e j  adm in i-  
s t ra c y i  W ę g i e r  w s k a z a n y  na jw . p a te n te m  z d. 10. S ty c z n ia  r. b . z aw ie ra  
s ze re g  no tn iuacy i  i a w an só w . L iczb a  ich w y n o s i  113  m ięd zy  temi t r z ech  
n a d ra d z c ó w  n a d w o rn y c h ,  24  ra d z c ó w  n a d w o rn y c h ,  24 r a d z c ó w  n am ies t -  
li iczych , 4 3 p r z e ł o ż o n y c h  k om ita tó w ,  43  p ie rw s z y c h  k o m isa rzy  ko m i ta to -  
w y c h .  O b o k  ty c h  u o m in a c y i  z n a jd u ją  się jeszcze  n o m .n a c y e  3 4  s e k r e ­
ta r z y  uam ies tn ic zy ch  w y sz łe  z m in is te rs tw a  sp ra w  w e w n .  W ie l k i e  dz ie ło  
p o l i ty c z n e g o  p rz e o b r a ż e n ia  W i g i e r  zb liża  się tern sam em  d o  c e lu ;  n a j ­
w y ż s z e  w ła d z e  k o r o n n e ,  n am ie s tn ic tw o  z pięcią sw’o jem i w yd z ia łam i,  
i w ład ze  k o m i ta to w e  są ju z  s t a n o w c z o  u rz ą d z o n e ,  i tu  s p o c z y w a  siła d u ­
c h o w a ,  k tó re  to  w ie lk ie  d z ie ło  p r z e o b r a ż e n ia  W ę g i e r  ma w ru ch  w p r o  
w ad z ić ’ i d o  n o w e j  w ie lk ie j  p rz y s z ło śc i  p o w ie ść .  T o  co  b ieg  o p a t r z n y  
n o w s z y c h  d z ie jó w  A u s t r y i ,  n a z n a c z y ł  n a  w a ru n e k  jej p o m y ś ln o ś c i ,  co  
k o r o n a  p o ję ła  ja sno  i ze  s ta łośc ią  z r o d z o n ą  j e d y n ie  w w y so k ie m  p o ję c iu  
i n ie z ło m n y m  o b o w ią z k u ,  co  n a z n a c z y ła  i w y tk n ę ła  ce lem  w p r o w a d z e ­
n ia  w szere*' o rg a n iz a c y jn y c h  p rz e p i s ó w ;  to  r z e c z y w iś c ie  te ra z  za p o m o c ą  
w s p o m m o n e g o  ua jw . p o s ta n o w ie n ia  z o s ta ło  p r z e p r o w a d z o n e  w ca łośc i ,  
s z y b k o  i m ą d rz e ,  tud z ież  p rz y c h y ln ie  dla k r a , u ,  k tó r y  w ięce ,  n iże l i  lunę,

w i e r n i  
w

 ........— jpos łuszn ie js i  . _ . .
W ę g r z e c h ,  i że  nie ty lk o  z sam eg o  k r a ,u ,  ale i z  in n y c h  p ro w iu c y i ,  

u ż y to  z d o ln y c h  n iew ą tp l iw ie  sił ku tem u. Id ea  je d n o l i te g o  p a ń s tw a ,  u na  
n o w ic ie  z a ś ' i d e a  m o u a rc h ic z n a  w y m a g a ,  a b y  p rz y  u ż y c iu  o rg a n ó w  w y ­
k o n a w c z y c h  n a jw y ż sz e j  w o l i ,  nie tak  jak  to  się dz ie je  w p a ń s tw ach  z w ią ­
z k o w y c h ,  m ia n o 'w z g lą d  n a  k ra j  ro d z in n y ,  a le  ra cze j  n a  zd o lno śc i  w  o g ó ­
le i w 's z c z e g ó le  d o  p ia s to w a n ia  u r z ę d u ,  że  za tem  w w iększym  lu b  m n ie j ­
sz y m  o b rę b ie  p a ń s tw a  tam się s z u k a  sil d la p u b l ic z n e j  s łu ż b y ,  g d z ie  la ­
k o w e  się z n a jd z ie  i za  z d a ln e  u z n a ,  i że je  się tam p rz e n o s i ,  gdz ie  mogą 
dz ia łać  d la  d o b r a  całośc i  i szczególn ie j  jeg o  części. P o w o la u ie  p r z e to  
vr tej m ie rz e  p r z e z  m o n a rc h ę  nie ty lk o  s tan o w i dla w ie rn e g o  sługi o b o ­
w iązek  n iem eg o  p o s łu s z e ń s tw a ,  ale z a ra z e m  w in n o  b y ć  z r a d o s n ą  p r z y j - 
m o w a u e  g o to w o śc ią ,  m ającą  ź ró d ło  sw oje  w  p r z e k o n a n iu  jego ,  iz  się 
p r z y c z y n i a  do d o b r a  ca łośc i  i części.

»(Jo  w y p ły w a  za ra zem  b e z p o ś r e d n io  z idei m o n a rc ln c z n e ,  p a ń s tw a  
k ie r o w a n e g o  n a jw y ż sz ą  w o lą ,  to  sam o ju ż  p rz e z  się, lezy  w in te res ie  
k ażd e j  cząstk i tego  p a ń s tw a .  N ie  z n a m y  n ic ,  c o b y  cząs tk ę  t a k o w ą  m o ­
g ło  do  w iększe j  p o b u d z a ć  w d z ię c z n o śc i  k u  p a n u ją c e m u  sw e m u  p rzez  
B o g a  n a z n a c z o n e m u ,  c o b y  w ięc e j  s to su n e k  m ię d z y  d z iećm i i o jcem  p rzez  
sa m eg o  B oga  w ro d z in ę  w s z c z e p io n y  i tam p rz e z  nas c z c z o n y ,  p o w to  
r z y ć  na  w ielk i r o z m ia r  tam w łaśn ie  m o g ło ,  gdz ie  je s t  o n  k o n ie c z n ą  p o d ­
s taw ą b ło g o s ła w ie ń s tw a  n ie b io s ,  a za tem  i szc zę śc ia  tj. p o w tó r z y ć  len 
s to su n e k  m ię d z y  p a n u ją c y m  i lu d e m  w p o w s z e c h n o ś c i ;  ja k  k ied y  p a n u ­
ją c y  p rz y  w y b o r z e  o rg a n ó w  p rz e z n a c z o n y c h  r e p r e z e n to w a ć  go  w  o b ec  
k r a j ó w  jeg o  "i w y w ie ra ć  tak  zn am ie n i ty  w p ły w  na  p o m y ś ln o ś ć  u k o c h a ­
n y c h  p o d d a n y c h ,  n ie  d a je  się u w o d z ić  ż a d u em i w zg lęd am i n a  o s o b y  
i m ie jsca ,  a l e ’j e d y u ie  w zg lędam i n a  z n a n ą  p ra w d z iw ą  z d o ln o ś ć ,  na  g o r ­
l iw o ść ,  d o św ia d c z e n ie  i s p o s ó b  m y ś le n ia  m ie szk ań có w . W  o czac h  n a ­
sz y c h  ża d e n  n a ró d  w iększego  n ie m o ż e  d o z n a ć  szczęśc ia ,  jak  k ie d y  m oże  
l i c z y ć ’na  szczeg ó ln ą  w tej m ierze  p ie c z o ło w i to ś ć  sw eg o  p an a .  W z g lę d y  
te  k ie r o w a ły  na jw . p o s ta n o w ie n ie m  z d. 21. b . m. p r z e d  n iem i w sze lk ie  
in n e  ustąp iły ,  i w  ten  ty lk o  sp o s ó b  p o s ta n o w ie n ie  to  p o jm o w a n e m  i oce  
n io n e m  b y ć  w inn o .  Z n a c z n ie  w ięk sza  część  sił u ż y t y c h ,  dz ia ła ła  już  
w  k ra ju :  w  liczb ie  147 u rz ę d n ik ó w  z a m ia n o w a n y c h  p rz e z  m in is tra  sp raw  
w e w n ę t r z n y c h  101 b y ło  ju ż  c z y n n y c h  n a  ró ż n y c h  p o s a d a c h  w W ę g r z e c h  
O d n o s i  się to  szcze g ó ln ie  d o  p rz e ło ż o n y c h  k o m i ta tó w  i p ie r w s z y c h  k o ­
m isa rzy ,  a lb o w ie m  z p ie r w s z y c h  36 ,  z d ru g ic h  29  u f z ę d o w a lo  d o t y c h ­
czas  w W ę g rz e c h .  R e sz ta  w z ię tą  zos ta ła  z in n y c h  k ra jó w  k o r o n n y c h  
z  szcze g ó ln ęm  ba czen iem  na n a jzd a tn ie jszy ch .  S t r a tę  tą  u czu ją  tam  b ez -  
w ą tp ie n ia  b o le ś n ie ,  a le  się d a  o n a  w y n ag ro d z ić  i zw o ln a  się w y n a g ro d z i ;  
w sz e la k o  W ę g r y  zy sk a ły  i s z c z e rz e  c ieszyć  się z tego  m ogą .«  C z a s .

Gulicyu.
K r a k ó w .  —  B u d o w a  s z k o ły  w o jsk o w e j  w Ł o b z o w i e  s z y b k im  p o ­

s tę p u je  k ro k iem . Z  d w a n e g o  p a łacu  Ł o b z o w s k ie g o  p o z o s ta ły  za le d w ie  
o d ła m y  m u r ó w  i kam ie n n e  o d rz w ia  w ielk ich  w r ó t ,  n a d  k tó rem i  um ie ­
s z c z o n y  s n o p ,  h e rb  W a z ó w  z k o ro n ą  k ró le w s k ą ,  ja k o  p am ią tk a  o d b u ­
d o w y  m ieszkan ia  K az im ie rza  w ie lk ie g o ,  p rze z  W ł a d y s ł a w a  IV . ,  k tó ry  
o s ta tn im  b y ł  z k ró ló w  p o lsk ich ,  c o  w p a łac u  Ł o b z o w s k im  n ie k i e d y  z a ­
mieszkiwał*. W p r a w d z i e  i z tego  b u d y n k u  W ł a d y s ł a w o w e g o  szczą tk i
ty lk o  p o z o s t a ły  i d o p ie r o  p r z e d  t r z y d z ie s tą  o k o ło  la ty  p o d ź w ig n ię to  go 
z  ru in y ,  a gm ach  ten  p ró cz  h e rb u  W a z ó w  n iem ia ł ju ż  inn e j  n a  so b ie  c e ­
ch y  d a w n y c h  czasó w . B u d o w a n a  o b e c n ie  s zk o ła  b ę d z ie  j e d n y m  z n a j ­

w sp an ia lszy c h  gm ach ów  p o d  K ra k o w e m  i p rze sz ło  t r z y  r a z y  p rzenos i  
w ie lkośc ią  d a w n y  d o m  Ł o b z o w s k i .  W e w n ą t r z  w idać  w sz ę d z ie  s łu p y  
że lazn e  lub  k a m ie n n e ,  na k tó ry c h  o p ie ra ją  się s t r o p y  o b s z e rn ie j s z y c h  sal. 
J e d n ą  część z a b u d o w a n ia  zaczę to  p o k r y w a ć  ju ż  d ac h e m . F r o n t  o d  o g r o ­
d u  b a r d z o  p i ę k n e g o  je s t  uk ład u .  W s z y s t k i e  d r z e w a  w  o g ro d z ie  p ró c z  
ty c h ,  k tó r e  w y c ię to  d la  roz sz e rzen ia  b u d y n k u ,  p o z o s ta n ą  n ie tk n ię te ,  ja k  
ró w n ie ż  k o p ie c  E s te rk i ,  w  o k o ło  k tó rego  daw ni ju z  p o s ia d a c z e  p o w y c i ­
n a l i  s ta re  d r z e w a ,  zam ien ia jąc  tę p rzes trzeń  na  o r n e  p o le .  S a d z a w k a  
ty lk o ,  d o ty k a j ą c a  n ie g d y ś  m u r ó w  p a ła c u ,  a w  k tó re j  jak p o d a n ie  u t r z y ­
m u je ,  E s te r k a  śm ierć  zna la z ła  w  zna czn e j  już  części z a s y p a n ą  zo s ta ła  
i w k ro tce  zn ik n ie  z u p e łn ie .

K sięstw a naddunajskie.
Listy  z J a s s  o d e b r a n e  z 20. C z e r w c a  z aw ie ra ją  w ie le  c ie k a w y c h  

szczegó łów , co się ty c z y  w o jsk  ro sy jsk ic h .  Z  w szystk iego  co  arm ia r o ­
sy jska  p rz e d s ię b ie rz e  w n ieść  m o ż n a ,  że  tu  n ie c h o d z i  o chw ilow e  o b s a ­
dze n ie  księstw  n a d d a j s k ic h ,  a le  że  a rm ia  ta p o z o s ta n ie  w księstw ach n a  
zimę. J u ż  in ż y n ie ro w ie  i o f i c e ro w ie  o d  s z ta b u  je u e ra lu e g o  p rze jeżd ża ją  
p o  k ra ju ,  ce lem  w y sz u k a n ia  s to s o w n y c h  m ie jsc  na  ro z k w a te ro w a n ie  r o z ­
m a i ty ch  k o rp u s ó w  a rm ii ,  p rz e z n a c z o n e j  d o  o b s a d z e n ia  księstw u a d d u -  
najsk ich . R o s y js c y  a jenc i z a rę c z a ją  z  w ie lk ą  o k a za ło śc ią ,  że m ieszkańcy  
n iepon iosą  ż a d n y c h  s t r a t ,  że  p ra w a  ich b ę d ą  s z a n o w a n e  i że cesarz  ma 
ty lk o  zam ia r  zna leść  ręko jm ię  n a  sw e  żądania .

P iszą  z J a s s  p o d  d. 24. C z e rw c a  d o  la P r e s s e :  c e sa r sk o  ro s y jsk ie  
w o jsk a  n ie p r z e k ro c z y ły  d o tą d  P r u t u  i jak  g ło szą ,  d o w ó d z c y  ty c h  w ojsk  
o trzy m a l i  ro z k a z  n ieo p u szczau ia  sw o ic h  s ta n o w isk  aż  d o  d a ls zeg o  r o z ­
kazu .  I tu z k aż d y m  dn iem  c o raz  w ięk sze  w z ra s ta  z a u fa n ie ,  że  n i e p o r o ­
zum ien ia  p o m ię d z y  p o r tą  a ca rem  b ę d ą  z a ła tw io n e  n a  d ro d z e  p o k o ju  za  
p o ś r e d n ic tw e m  c esa r sk o  au s t ry a c k ie g o  g ab ine tu .

Kronika miejscowa.
P o z n a ń ,  9. L ipca. —  N a  o n e g d a js z e m  p o s ie d z e n iu  s ąd u  p rzys ię  

g łych  w p r o w a d z o n o  za jm u ją c ą  sp r a w ę  w y r o b n ik a  N e p o m u c e n a  S z c z y ­
gła z w a n e g o  ta k że  N o w a k o w s k im  z O r c h o w a ,  o s k a r ż o n e g o  o d w u -  
żc u s tw o  O s k a r ż o n y  S z c z y g ie ł ,  lat 4 0 ,  k a to l ik ,  ju ż  ra z  b y ł  w  ś l e d z ­
tw ie ,  s łu ży ł  da w n ie j  w  Ż e r k o w ie ,  g d z ie  się ożen ił  z K a ta rz y n ą  L a m e n -  
c ian ką  w d n iu  2. L u te g o  1836. P rz e z  łat c z te rn aśc ie  ż y ł  i s p ło d z i ł  z  uią 
k i lk o ro  dz iec i ,  po lem  o p u śc i ł  ją p o ta jem n ie  w  r o k u  1850. i p r z y j ą ł  s ł u ­
żbę  d o  kon i w G o n ic ach .  T u  p o z n a ł  się z o w d o w ia łą  Zofią  T ry b u n a ls k ą ,  
ale  nie ja k o  S z c z y g ie ł ,  ty lk o  dał so b ie  n a z w is k o  N o w a k o w s k ie g o ,  a b y  
go  p ie rw sza  ż o n a  nie w y k ry ła .  P o d  tern n a zw isk ie m  b y ł  jej z n a n y ,  i p o d  
tein n azw isk iem  po ją ł  ją  za ż o n ę ,  z a rę c z a ją c  lak  p r z e d  n ią ,  ja k o t e ż  p rz e d  
m ie js c o w y m  p r o b o s z c z e m ,  że  j e s t  b e z ż e n n y m .  P o  ś lu b ie  p rz e p ro w a d z i l i  
się d o m n ie m a u i  N o w a k o w s c y  d o  O r c h o w a .  T u  go d o p ie r o  p ie rw sza  
ż o n a  w y ś le d z i ła ,  a o  w y p a d k u  u w iad o m iła  w ład zę .  O b ie  n ieszczęś l iw e  
k o b ie ty  s t a w i ły  się na te rm in ,  k a żd a  u z n a w a ła  o sk a rż o n e g o  śró d  łez  za 
s w o je g o  męża. Ale o sk a rżo n y ,  n ie  z a jm u ją c y  o s o b ą  s w o ją ,  z u p o re m  
tw ie rd z i ł ,  że  K a ta r z y n a  L au icn c ia n k a  to  p r a w a  jego  ż o n a ,  że  in ne j  n ie- 
m ia ł ,  że  Zofii  T r y b u n a l s k ie j  n ie z u a ,  że  n a z w isk a  s o b ie  n ic u a d a ł  N o w a ­
k o w sk ie g o  w  G o n ic a c h .  Nie p o ru s z y ła  n a w e t  d ru g a  ż o n a  o sk a rż o n e g o ,  
p o k a z u ją c  m u  dz iec ię  p r z y  p ie r s i ,  j ak o  s p ło d z o n e  z n im  w  m a łż eń s tw ie ’. 
O s k a r ż o n y  tw ie r d z i ł ,  że  je j  n iezna .  D o w o d y  a to li p rz e c iw  n ie m u  b y ł y  
ja s n e ,  sąd  p rz e to  u zn a ł  go  w in n y m  i sk a z a ł  na  3  lata w ięz ien ia  w  d o m u  
k a rny m .

N a  d n iu  5. b. m. o d d a l i ł  się tu z d o m u  sz e w c  E r n s t  S o m m e r  i d o ­
tąd n ie  p o w ró c i ł .  W id z i a n o  go ty lk o  n a d  b rz e g ie m  W a r t y ,  g d y  
s u rd u t  sw ó j  w y ż d ż y m a ł  z w o d y .  P ó źn ie j  s z k u c ia rz e  u s ły sze l i  w o ł a ­
nie  jak ieg o ś  c z ło w ie k a  na  r z e c e  o po m o c .

W  n o c y  z 2. na  3. b . m. w łam ali  się z ło d z ie je  d o  kasy  k a m e la ry ju e j  
w S w a rz ę d z u .  P o  ś lad ach  w  o g ro d z ie  z o s t a w io n y c h ,  w y k r y to  ż e  trz ech  
b y ło  z łodz ie i .  D o b y w s z y  się d o  kasy , n iezua leź li  p rz e c ie  p ie n ię d z y ,  
b o  je z a b ra ł  k a s ie r  d o  s i e b ie ,  a n a to m ias t  z ab ra l i  z zam kn ię te j  sk rzy n i  
t r z y  k o lo r o w e  m au t i l le ,  z iz b y  sz la f ro k ,  c z a p k ę  fu t r z a n ą ,  3  p a ry  b u tó w  
i m iech  z d w o in a  w icrte lam i z b o ż a ,  z n a c z o u y  F .  P. Ani je d n e g o  s c h o ­
w an ia  n iep o zo s ta w il i  n iek tn ię teg o ,  w s z y s tk o  w y łam al i .  Z d a je  się, że to 
b y l i  z ło d z ie je  J ó z e f  C z a p la ,  J a k ó b  C z a p la  i J u l i a n  S k ó rz e w s k i ,  k tó r z y  
n ie d a w n o  w y ła m a l i  się z  w ięz ien ia  tu ta js ze g o  i za  k tó ry m i w y d a n o  listy 
g o ń cze .

T e jż e  n o c y  w łam ali  się tak że  tu  w P o z n a n iu  z ło d z ie je  d o  h a n d lu  
L u b e n a u a  w d o w y  i s y n a ,  na sze rok ie j  u licy .  O tw o r z y l i  w y t r y k a m i  w o- 
z o w n ią  o d  ulicy k la sz to rn e j ,  tam k ra tę  u o k n a  w io d ą c e g o  d o  h a n d lu  p r z e ­
c ięli ,  w y t ło c z y l i  p las trem  z sza reg o  m y d ła  ro z s m a ro w a n e g o  na  p ap ie rz e  
n ieb iesk im  s z y b ę  i weszli d o  h a n d lu ,  g d z ie  d łu te m  w y b i l i  w  s k r z y n i  że ­
lazne j o tw ó r  i w yjęli  z n iej p ie n ię d z y  w p a p ie ra c h  i b r z ę c z ą c e j  m o n ec ie :  
1) 12 p o d w ó jn y c h  lu jd o ró w ,  2 )  8  s z tu k  5 t a la ro w y c h  b i le tó w  k aso w y ch ,  
3 )  15 tal p a p ie r o w y c h ,  4 )  k u p o n  r e n t o w y  na 15 sg r . ,  5 )  2 50  tal. w  r ó l ­
kach  p o  50  tal., 6 )  o k o ło  100  tal. t ro jac zk am i w  ró lk ach  p o  2 tal. i 8  tal., 
7 )  1500 tal. w listach r e n t o w y c h  ( p o z n a ń s k ic h ) ,  1000 tal. N r .  3 8 8 5  Lit. 
A . ,  50 0  tal. Nr. 901 Lit . B.

W o l s z t y n ,  7. L ipca .  —  W  O b r z e  o b ch o d z i ł  na d n iu  29. p. m. 
b y ł y  p rz e o r  c y s te r s ó w  w B le d z e w ie  W id a w s k i  u r o d z in y  s w e ,  s ta rzec  
liczący  te raz  lat 80. P o  zn ies ien iu  k la sz to ru  w B le d z e w ie  w ro k u  1835, 
p rz e n ió s ł  się p r z e o r  W i d a w s k i  do p ro b o s z c z a  L e w a n d o w s k ie g o ,  także  
b y łe g o  cys te rsa  i dziś je s z c z e  pełni o b o w ią z k i  d u c h o w n e .  W e d ł u g  jego  
o p o w ia d a ń  ży je  je szcze  12 c z ło n k ó w  z a k o n u  c y s t e r s ó w  w nasze j  p ro -  
w in cy i .

W  R o s t a r z e w i e  w y d a rz y ł  się p r z y p a d e k ,  k tó ry  d o w o d z i ,  że. 
n ie raz  ludz ie  p rz y s z e d łsz y  d o  p ie n ię d z y  n ie s p o d z ie w a n y c h ,  nie umieją 
cen ić  g rosza  i to  ich zgubę  p rz y ś p ie sz a .  M ło d z ien ie c  je d e n  o t r z y m a w s z y  
p r z e z  spadek  700  ta l . ,  p o c z ą ł  c h u la ć  i r o z u m ia ł ,  że  te  p ien iądze  b ę d ą  
n ie w y c z e rp a n e .  A le ż  w k ró tc e  s k o ń c z y ł y  się z a b a w y ,  c h u l a u k i ,  p rz y ja ­
c ie le  od b ieg l i ,  a ch ło p a k  s tał się w a łę sem  i o dg ra ża ł  podpa lan iam i .  N a- 
k o n ie c  zn ik n ą ł ,  d o m y ś lan o  s ię ,  że o d e b r a ł  sob ie  życie .  J a k o ż  d n ia  j e ­
d n e g o  p rz y  n a b ie r a n iu  w o d y  z e  s tu dn i  w y d o b y t o  ta b a k ie rk ę ,  p o  z b a d a -
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niu zaś studni pokazało się, że w  niej utopił się ów chulaka. T rupa  w y ­
dobyto, obejrzano i pochowano.

— W  W ojuow ie pod Kargową wydarzył się smutny przypadek in­
nego rodzaju. Chłopiec 1 1 -letni służył tam do bydła, ale że był słaby, 
przeto bydło uciekało mu w szkody sąsiadów i z tego powodu bili 
go sąsiedzi, bił i gospodarz, u którego służył. Nakoniec zmierziwszy 
sobie chłopiec życie, powiesił się na mafe'm drzewięciu śród zboża. M u ­
siało w nim być silne postanowienie, bo kilku dniami wprzód będąc 
w szkole pasionek pożegnał się z swoimi towarzyszami, mówiąc: bądź­
cie zdrowi, już się więcej nicobaczymy? Podobno chłopiec miał wielką 
zdolność do nauki, a tak marnie utracił życie. Iliada ludziom, którzy go

,m ają  na sumieniu!

Bosmaite wiutłom ości.
— Kwestya wschodnia wydobywa z zapomnienia pretensye potom­

ków domów panujących niegdyś na Wschodzie, a lubo osadzenie nie­
mieckiej rodziny na tronie greckim zaprzeczyło uznaniu zapomnianego 
prawego potomka, dzienniki angielskie biorą go teraz w opiekę i za pra 
wami jego przemawiają. Jest to ostatni z cesarskiej rodziny Komneuów 
mieszkający obecnie w Londynie, którego poprzednicy po zdobyciu 
Konstantynopola 1153. r. jeszcze do r. 1562. w Trebizondzie panowali, 
a stamtąd uszli do Korsyki i jak księżna d’Abrantes powiada w żyłach 
Bonapartów krew ich płynie. Ojciec dzisiejszego pretendenta Dymitr, 
uznany był za Ludwika XVI. aktem parlamentu za rzeczywistego potomka 
ccsarzów Trebizondy i za rewolucyi służył w armii księcia Kondeusza. 
W  r. 1802. pierwszy konsul naznaczył mu 4000 fr. rocznie, i za reslaura- 
cyi pensya ta wypłacaną mu była do śmierci, która nastąpiła w r. 1821.

H  ittslotnoici literackie.
Słownictwo polskie chemiczne, przez Em iliana Czyrniańskiego, pro­

fesora chemii uniwersytetu Jagiellońskiego. Kraków. Czcionkami dru­
karni Czasu 1853 r.

Do prac licznych w powyższym przedmiocie, które literatura 
nasza posiada*), przybyła jeszcze i nowa, obejmująca w osobnej b ro ­
szurze całe słownictwo chemiczne, do dzisiejszych (i inaczej być nie 
może) potrzeb nauki zastosowane. Nie podobna tutaj podać szczegóło­
wego i porównawczego ocenienia niniejszej rozprawki, bo nie chcieli­
byśmy ani o stronność być posądzonemi, ani też tego wykonać w spo­
sób nie właściwy; wypadałoby bowiem wtedy oznaczyć porównawczo 
wartość każdej tego rodzaju pracy, tak pod względem nauki jakoteż i ję­
zyka, a to jak sądzić można po liczbie nowszych materyałów, oprócz 
dawniejszych dzieł chemicznych, mogłoby przybrać rozmiar znacznej 
nawet księgi. Dla tego ograniczamy się na teraz na roli sprawozdawców, 
dla zawiadomienia jedynie o najgłówniejszych zasadach języka nauko­
wego, podanych w nowo wyszłej rozprawie.

Na początku, czyli niejako we wstępie, wykazuje P .  C. potrzebę 
ułożenia języka chemicznego do dzisiejszego stanu nauki zastosowanego, 
i wyraża się bardzo słusznie: że słownictwo nasze ścisłością i dokładno­
ścią obce przewyższyć może.

Następnie mówiąc o pierwiastkach, nadmienia: »żc starał się jedynie 
o to, aby nazwiska ich by ły  o ile można krótkie* ; i dla tego nie tylko 
przyjął niektórych zakończenia polskie nadane im przez Śniadeckiego, 
jak np.potas, sód: ale nawet skrócił jeszcze wielu doląd w naszym języku 
przyjętych, np. Uran na Ur, i t. p; w czem głównie uważał, aby pier­
wiastek nie miał zakończenia żadnego związku chemicznego. Kwaso- 
rodu nazwiska wcale nie zmienił.

*) P ię ć  oddzielnych znanych nam rozprawek które wyszły lub osobno,  
lub w  dziełkach chem icznych , jako  wstępy  do nich, są: 1) Rozprawka umie­
szczona  w  S łow ian in ie ;  2)  rozprawka umieszczoua w O rędowniku; 3) dwa  
wydania osobnej broszury W a l t e r a ;  4)  rozprawka um ieszczona w tłumaczonej  
ebemii W o h l e r a ,  przez R a d w a ń sk ieg o ;  5) rozprawka P. I lo g ó j s k ie g o , umie­
szczona w  R oczn ikach  towarzystwa n au kow ego  k ra k o w sk ieg o ,  z uniwersyte­
tem jag iel lońsk im  po łą czo n eg o ;  z r. 1852.

Co do związków kwasorodnyck, uiedokwasy w następny sposób 
radzi autor nazywać: niedokwasek, niedokwas, a inne jeszcze stopnie 
oznaczać przyimkami pod  lub nad.

Kwasy ozuacza zakończeniami na awy i owy; niższe z nich otrzy­
mują zakończenie pierwsze, wyższe zaś drugie; także zaś w różnych sto­
pniach ukwaszenia, posiłkują się przyimkami pod, np. kwas podsiarkowy.

Za nazwaniem kwasów idą w prostym stosunku i nazwania soli; te 
pisarz nasz odróżnia w teu sposób, że sole kwasów kończących się na 
awy zakończył na yn  np. siarczyn, a zaś kwasów zakończonych na owy, 
na a n , np. siarkan, dodając do niższych, przyimki pod  i t. p.

Związki nie kwasorodne obojętne, w nazwisku pierwszem zakoń­
czył na ek, np. chlorek potasu, a ich stopnie oznaczył wyrażeniami licze- 
buemi, dwu, trój-, np. dwu siarczek potasu. Inne związki tu należące, 
ale np. zachowujące się jak kwasy, i następnie ich sole, podchodzą pod 
prawidła powyżej wskazane dla kwasów innych i soli.

Pomijamy inne szczegóły niniejsze) rozprawki, bo to za dalekoby 
nas odprowadziło od celu zamierzonego, ale nie możemy zamilczeć, iż 
szczerze się cieszymy obietnicą nowego dzieła chemicznego, którem 
wkrótce P. C. zamierza nie obfitą jeszcze w tego rodzaju prace literaturę 
naszą zbogacić.

Dodać jeszcze na zakończenie musimy, że lubo nie w zupełności 
podzielamy widoki profesora Czyrniańskiego, uważamy pracę jego za 
bardzo ważną, napisaną z godnością właściwą prawdziwej nauce, bez 
żadnych osobistości pozorem naukowym ubarwionych, które nikogo nie 
przekonają, a wzbudzają jedynie uśmiech politowania i przeszkadzają do 
wyświecenia prawdy. W ażną  przeto byłoby  rzeczą, aby rozprawka ta, 
zawierająca samodzielne widoki, wypracowana (jak sam autor wyznaje) 
z poradą mężów znanych w świecie naukowym, przez jednego z najcel­
niejszych chemików naszych, w ręku każdego pracującego w tej nauce 
znajdować się mogła. X .

jH r .  loterya  i r  Berlinie.
Dziś rozpoczęło się ciągnienie 1 klasy 108mej król. klasowej loteryi 

i 2001) lal. padło na Nr. 59,254, 800 tal. na Nr. 891., 300 tal. na Nr.87,066 
i 100 tal. na Nr. 49,970. Berlin, 6. Lipca 1853.

W ia d o m o ś c i  h a n d lo w e .
B e r l i n ,  6. Lipca. — Pszeuica 6 7 —75 tal. Zyto 57—62 tal. Jęcztn.

38—41 tał. Owies 29—32 tal. Groch 50—58 tal. Olej rzepiowy 10 tal.
Olej lniany l(4| tal. Okowita bez beczki 26f tal.

1’rzybyli do Poznania dnia 7. Lipca.
B A Z A R :  lir .  M ielżyński ■/. Miłosławia; hr. Biliński z Pam iątkowa; Cielecki  

z L w ow a;  Kosiński z T a rg o w ej  górki.
HO T E L  R Z Y M S K I  B U S C H A : Sicbert z Berlina; J i inger  z L ipska;  K oeh  

z Am sterdam u; Londauer z G łogow y.
H O T E L  B A W A R S K I :  ICierski  z  G ą s a w y ;  Z i e l o n o o k i  z  G n n i c z e k ;  K i i c h r l -  

Kleist z Gofsonłin; Zaborowski z W a r sz a w y ;  Zaborowski z Berlina; Bre-  
ański z M iłosławia;  B auck  z W r o c ła w ia ;  Kiikne z Ste inau; Zaborski  
z Środy.

P O D  C Z A R N Y M  O R Ł E M : Ks. Pluciński z Golcmbina; Czawaryński z Dob-  
czyn a ,  Sawiłski z S ze le jew a;  B ieczyński z G r ą b lc w a ;  Brodnicki z W i l ­
kowa.

t , Ł aszczy ń sk i _____
bow a; D orn z Gostynia; ks. B ielawski i Preibiseh z Gostynia; ks. R ó ż a ń ­
ski z S z r e m u ; Majewski z S zm ig la ;  Hudoński z Kociak górki.

POD Z Ł O T Ą  G Ę S IĄ :  Ks. Jankowski z R om bina;  R ych łow sk i  z Drabnik;
Gutowska z R uchociua;  M oszczcńska z W iatrow a.

H O T E L  B E R L I Ń S K I :  Bromirski z O rchow a; Fischer  z K onina; V ater
z Polskiej ws i;  Lltncr z Mindcn.

P O D  B IA Ł Y M  O R Ł E M : Bauer  z G ło g o w y ;  He.dnisek z Bnina.
H O T E L  E IC H B O R N A :  K ipfer l ing z Cielęcka; Steuzlich z K ąkolew a.
P O D  T R Z E M A  LILIAM I: Brykczyński z W ielu n ia ;  Rankowski z Katarzy-  

uow a.

2 0 0  Tal. itayrody.
W  nocy z dnia 2. na 3. m. bież. ukradziono 

w miejscu przez gwałtowne włamanie się:
1000 Tal. P o z n a ń s k i  list rentow y Lit. A. 

Nr 3885
500 Tał.’ taki’ sam, Litt. B. Nr. 901., oba- 

dwa z kuponami.
12 sztuk dubeltowych Frydrychsdorów,
8 sztuk 5talarowych biletów kassowych 

(ponrędzy  tcini 1 Wrocławski),
15 S7.tuk ltalarowych biletów kassowych 

(pomiędzy temi 2 Saskie),
250 Tal. w tutkach a 50 Tal.,
150 Tal. w różnym kurancie,
100 Tal. w srebrnikach Saskich, w tutkach 

po 2 Tal., pomiędzy temi także 2. 
tutki po 8 Tal. w 2srebrnikach,

1 kupon od Poznańskiego listu re n to ­
wego na 15 Sgr.

Uprasza się o staranną baczność na pojawie­
nie się tych pieniędzy i papierów, jako i o spie­
szne wskazanie śladów władzom dotyczącym, 
k tóreby do odkrycia sprawców, lub też do od­
zyskania skradzionych pieniędzy poprowadzić 
mogły.

Z a  d o s t a w i e n i e  q u a e s  t. p i e n i ę d z y i  p a ­
p i e r ó w  w y z n a c z o n a  j e s t  n a g r o d a  200 Tal.

Poznań, dnia 3. Lipca 1853.
Kr ó ł .  D y r e k t o r y u m  P ó l i c y i .

Barensprung.

Aukcya koni w  Królewskiej zarodowej 
stadninie w  Sierakowie.

D n i a  13. S i e r p n i a  r. b. przed południem 
o godzinie lOlej odbędzie się w tutejszej Król. 
z a r o d o w e j  s t a d n i n i e  drogą Iicylacyi in  plus 
sprzedaż wybrakowanych kilku ogierów i m ło­
dych koni tutejszej chodowli, za złożeniem zaraz 
gotowizną zapłaty w grubej pruskiej monecie.

Dnia poprzedzającego bliższe warunki prze­
czytać, a konie na przedaż przeznaczone w tu­
tejszej maszlalarni widzieć można.

Sieraków, dnia 4. Lipca 1853.
Królewski Pruski prowineyalny Poznański urząd  

stadniny zarodowej.
W  dniu 1. Lipca r. d. nabyłem A p t e k ę  c z e r ­

w o n ą ,  położoną tu w s t a r y m  r y n k u  pod Nr. 
37. Zawiadamiając o tern Szanowną Publiczność 
zapewniam, iż z największą sumiennością starać 
się będę dopełnić obowiązków do mnie należą­
cych. Poznań, dnia 7. Lipca 1853.

  I. Basse.
W Bazarze w Poznaniu są do wynajęcia p o ­

mieszkania wielkie i małe, tudzież dwa sklepy 
czyli kramy na handle, częścią latychmiast, czę­
ścią też od 1. Października 1853. r. począwszy. 
O  warunkach dowiedzieć się można od J. Grie-

Staii  T e r m o m e tr u  i  Barometru, o r a z  k i e r u n e k  w ia tr u  
w  P o z n a n i u .

Dzień . Stan termometru Stan W ia tr
najniższy | linjwyż. barometru

27. Czerw.
28. .
29 „
30. „

1. Lipca
2. .
3. -

+ 1 0 , 0" 
+- 1 3 , 2 “ 
+  1 4 ,0  0 
+  1 3 , 5 *  
+  1 4 , 0 °  
+  1 1 ,4 *  
+  1 0 ,0  »

+  13, 0 * 
+  21,5 0 
+  20,6 0 
+  22,2 * 
+  22 .0  0 
+  17 ,0°  
+  16,2 0

27" 6. 9"' 
27" 9, 0 " 
27" 8, 2"' 
27" 9, 0 " 
27" 9, 2'" 
27" 8, 8'" 
27" 10, 6"'

Zachodni.  
Poludn. z. 
Zachodni,
Zachodni.  
Półn . zach.  
Półn. zach.  
Półn. zach.

Kurs g i e ł d y  B e r l i ń s k i e j .

S p o r e k  (Spergel) i rzepę do siewu w ścier- 
uisku polecają W . S t e f a ń s k i  & Cornp.

Dnia 6. Lipca 1853.

r ó ż y c z k a  r z ą d o w a  d o b r o w o l n a ................
d i t o  7, r o k u  1850...........
d i t o  z r o k u  1852...............

O b l ig i  d ł u g u  s k a r b o w e g o  . .  .  ................
d i t o  p r e m i ó w  h a n d l u  m o r s k i e g o  . . . 
d i t o  M a r c h i i  E l e k t o r a l n e j  i N o w e j  . .
d i t o  m i a s t a  B e r l i n a  . . . , . .  ................

L i s t y  z a s t a w n e  M a r c h i i  E l e k t ,  i N o w e j
d i t o  P r u s  W s c h o d n i c h  . . .
d i t o  P o m o r s k i e ........................
d i t o  W . X .  P o z n a ń s k i e g o . . 
d i t o  W . X . P o z n  . ,  n o w e . .
d i to  S z l ą s k i e ..............................
d i t o  P r u s  Z a c h o d n i c h  . . . .

B i l e t y  r e n t o w e  P o z n a ń s k i e .......................
L o u i s d o r y .............................................................
A k c i e  k o le i  ż e l a z n e j  S t a r o g .  P o z n a ń s k .
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